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Akcya dramatu samego odbyw a się w  16 lat pó­
źniej, w  czasie regencyi księcia Orleanu i wielkich 
reform  finansowych. Zjawił się w  owej epoce Law, 
rodem z Edinburga, k tó ry  radził wszelakie operacye 
przem ysłowe i pieniężne odbyw ać za pomocą papierów 
obligowych. Czego nie dokazał ni w Anglii, ni w  W e- 
n ecy ii G enui, dopiął we F rancy i, gdzie brak kapitałów 
brzęczących czuć się daw ał, i obiecane zyski żądze 
arystokracyi połechtyw ały. R oku 1716. założył bank 
diskontow y, z 6 milionów kapitału, na 12000 akcyi 
rozłożonego, i u tw orzył tow arzystw o handlowe, mające 
na celu w ydobyw ać złoto w L u izy an ie , którą fałszywie 
okrzyczano za E ldorado francuzkie. P raw dziw y szał 
opanow ał wtenczas wszystkich. Jak i taki znosił do 
banku klejnoty, złoto i srebro, a b rał akcye. Papiery 
poszły nadzwyczajnie w  górę. Książę regent w ydał 
nareszcie rozkaz, że pod karą bastylii nie wolno niko­
mu mieć więcej monetą nad 500 franków. L aw , bo- 
żyżcze Francyi, -wyniesiony został na godność general­
nego kontrolera finansów. Ale kiedy pokazało się, że 
Luizyana złota nie ma, a po pierwszej gorączce zimna 
rozwaga nastała, zaczęły spadać papiery , spadły dużo 
pod w artość, Lawa okrzyczano oszustem , i uciekać 
musiał.

Duszą owego tow arzystw a Luizyańskiego, które 
od rzeki Mississipi zwało się także kompanią Mississi- 
pijczyków — ztąd nazwa sztuki — b y ł nasz Samuel 
Burset, mąż Ju lii , przebiegły milioner, k tó ry  zwodził 
wszystkich, i żonę własną;- udając, że wszystkie hipo­
teki i kapitały rozdał na papiery, przechow yw ał ogro­
mne summy w złocie i srebrze. Na tem to  tle zakre­
ślony cały dramat, co do treści w  dość słabych kolo­
rach. Rzecz się obraca nie o wielki interes kraju, 
jakby być pow inno, ale o los Ludw iki 151etnie'j córki 

Rok trzeci.

Samuela i Julii. Leans, o którym  powiadano, że umarł 
w  Ameryce, w rócił w  rodzinne strony pod przybranem 
nazwiskiem Freeman. W prow adzony  w  dom Burseta 
widział, że by ł zapomniany, Julią znalazł panią bankie- 
row ą, ale ani żoną dobrą, ani matką. Ujął się losu 
córki, którą matka poterała, a ojciec staremu D ukow i 
dał w  zastaw za milion franków , tak , iż miał prawo 
wziąść ją sobie za żonę, gdyby mu ta summa przepa­
dła, — i uprowadził Ludwikę do klasztoru. W kró tce  
docieka oszustwa B urseta, zmusza go do wypłacenia 
Dukowi zaciągnionej na akcye summy, i tym sposobem 
uwalnia Ludw ikę, która tymczasem wróciła do rodzi­
ców, z obowiązku pójścia za starego libertyna. To 
zrobiwszy, wraca do Ameryki z wielkim żalem Julii i 
córki, które się obie w  nim kochają. Julia rozw odzi 
się z mężem jako oszukańcem ; on zaś, aby  się pomścił 
opinii, otwiera skarby sw oje i spłacać gotów akcyona- 
ryuszów , którzy ujęci tą poczciwością, a nastraszeni 
wyrokiem regenta, karzącym tych basfylią, coby mieli 
u  siebie gotówkę, zostawują mu i nadal summy swoje. 
Mimo tej płaskości przedm iotu jest wiele nawiązanych 
pięknych i zajmujących sytuacyi, układ scen w yborny, 
język śliczny, podobający się samą prostotą swoją. 
Nadewszystko charaktery osób w ydatne, i z dokładną 
znajomością serca ludzkiego przeprowadzone.

Samuel przebiegły, zimny, obrachowany, tak umie 
grać swą rolę, że go odgadnąć trudno. »Ten B u rse t,. 
powiada D u k  w ostatniej scenie, »albo oszust najprze- 
biegłejszy, jakiegom w świecie nie w idział, albo naj­
uczciwszy człowiek!« Raz tylko Freeman zdybał go 
na uczynku, i wtenczas zachwiała się jego przytomność 
umysłu. K iedy lud się burzył w Paryżu, kiedy parla­
ment Lawa i jego współników posądził o oszukarislwo, 
i zbiegli się do Burseta akcyonaryusze^ nie śmiał im 
stawić czoła, i zwalczać dow ody Freemana. Zostawia 
ich, ucieka do żony, m dleje, a kiedy ta zachęca go: 
„Czemuż im nie zatkasz gęby? stań pomiędzy nimi i 
broń się. Po co ustępować z placu bitwy? Biegaj, nie 
trać przytomności, i mów z kolei!*
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B u r s c t .  N ie m ogę . . . . .  g n i e w  oburzen ie

przy tłum iło  mnie . . . .  Ju lio , ty  idź , w yw ołaj g o , w y ­
prow adź z p o śró d  ludzi n iedołężnej duszy, k tó ry ch  m u . 
będzie tak  ła tw o  pociągnąć za sobą. A lbo ty  Ludw iko, 
w nidź tam, p o d  jak im kolw iek  pozorem  . . . .  pokaż mu 
się. T y , ty  je d n a  m ożesz go pow ściągnąć słow em , sp o j­
rzeniem  ! . . . B iega j! h o n o r ojca tw ego je s t w  niebez­
p ieczeństw ie! . . . .  M iejcie litość nądem ną! . . . .  W a s  
dw ie kobiety , wry  m ożecie w iele dokazać.

J u l i a .  (Z a trzym u ją c  L udw ikę.) Z ostań  tu ,  m oja 
có rko! a ty  m ężu , w stydź się , chcieć h o n o r dziecka 
w łasnego pośw ięcić b łahym  interesom  pieniężnym .

B u r s c t .  B odajeście p rzek lęte  b y ły  k o b ie ty  bez 
serca i odw agi, w y ,  co ty lk o  um iecie się stro ić  i p y ­
sznić szczęściem naszem , a w  nieszczęściu nie umiecie 
p rzyn ieść nam ani pom ocy, ani w spółczucia n a w e t! . . .  
(W s ta je  i u: walce różnych u czu ć  podsłuchu je  p o d e  drzw iam i)

i t. d.
L ekkość charak teru  D uka w e w szystkich zasadach 

m oralności, natom iast n ieskażone serce L eonsa , k tó re  
się w  A m eryce do w ysok iego  stopnia stoickiej cnoty  
p o d n io s ło , pokazu je  się zaraz z p ierw szych  scen p ro ­
logu. —  D uk  odpow iadając na w ezw anie sługi m arkizy, 
że p roszono  go na ślub do kościoła, m ów i: » T ak  w ła ­
śnie! . . .  Ta kochana m arkiza m yśli, że ja  zaw sze je ­
szcze chłopak  d w u d z ie s to le tn i.. . .  D osyć tego, że trzeba 
nastać  się na m szy królew skiej, k iedy  się jest u  dw oru. 
Mam ja tego nabożeństw a po uszy !« — » N o w ięc b ę­
dzie po  ślubie! . . . Z eby  ty lk o  panna Ju lia  jakiego 
g łupstw a jeszcze nie sp latała . .  . b o ć  to  resz ta  się zna j­
dzie. B ędzie miała stro je , piękne ekw ipaźe, dw ór w ielki 
i wystawm y, i będzie kon ten ta , jak  i inne. . . . N ie, da­
wniej to  jednak  lepsze b y ły  ko b ie ty : w szakże się zda­
rz a ło , p raw da nie częs to , ale zdarzało  się p rzec ie , że 
kochały  nas bezinteresow nie. A teraz? za każde ładne 
spo jrzen ie płać im zaraz  złotem . . . . M aiutenon, i z nią 
ca ły  szereg dew o tek  , w prow adziły  ten zw yczaj. D la 
tego też drogo  dziś żyć na świecie. . . .  Ale cóż robić?
. . . T rzcbać postępow ać z w iek iem .« — (W b ie ya  Leons, 
ażeby kuzynę sw oją, k tó rą  szalenie kocha, ra z je s zc ze  w id zia ł  
p rze d  ślubem.) — » T o za późno, mój bracie,® rzecze D uk, 
z miną spokojną, »już w as sakram ent przedziela. S ły ­
szysz, jak  d zw o n ią? ' Msza się k o ń czy , ręce  już zw ią­
zane, i po  ślubie. ( P rzech o d zi się śpiewając-.) Idźcież już 
sobie, ludzie wesela!

L e o n s .  I z  takąż to straszliw ą spokojnością w p y ­
chasz mi książę sz ty le t wr serce! . . .  Ah! myślałem, żeś 
jest moim, a przynajm niej Ju lii przyjacielem , a pan p a­
trzysz  obo ję tn ie  na rozpacz nas obojga! W szakże przed 
panem  w ylałem  całe serce m oje!

D u k .  M aszże w ięc po w-ód żalenia się na mnie? 
Jak iejżeś rad y  żądał odeinuie? czy  ab y  być szczęśliwym , 
czy  by ć  rozsądnym ? T akie m oje zdan ie , że k ie d y  się 
pob ierze głód z pragnieniem , to  m ają b iedę i hańbę za 
dziatw ę.

L e o n s .  (ży w o )  N ie , m ości książę, b ieda nie jest 
jeszcze siostrą hańby!

D u k .  N o ,  to  niechże sobie będzie jej kuzynę . 
Je s te ś  m łody, odw ażny, masz rozum , znajdziesz zawsze 
szczęście w  świecie. P rzeciw nie b io rąc  Ju lią  za żonę, 
zaw iązałbyś sobie życie. M łodzi o b o je , a zakochani 
po  u sz y , sy p a ły b y  wam  się dzieci.

L e o n s .  A li!, to  w łaśnie obraz  szczęścia, k tó ry m i 
książę tak ok ru tn ie  staw iasz p rzed  oczy! A teraz z świą­
tyn i serca m ego, w  k tó rej ją  m iłość m oja postaw iła, 
m a pójść w  objęcia takiego Sam uela B u rse t, podłego 
bogacza, żyda. N ie, książę, bieda nie jest siostrą hańby, 
jest nią raczej bogactw o naby te  z pośw ięceniem  m iłości 
i w s ty d u !

D u k .  M ój b ra c ie , i ja  jestem  tw ojego  zdania; 
ale m y  obo je  św iatu nie przew rócim y. D w ó r i stolica 
naśladują się naw zajem . K ró l z ru jn o w an y  na m ajątku, 
i m y  także ; on trw o n i, i m y m usim y; on się zadłuża, 
i m y  to  sam o; on schlebia panom  bankierom , i m y się 
im nisko kłaniam y. O tóż k u zy n k a  w acpanna wryborne 
zrob iła  zamęźcie. N aliczę ci na dw a tysiące dom ów, 
co nie w iedzą, czego się już dziś chw ycić, i nic ty lko  
nie w zgardz iłyby  takim  potom kiem  Izrae la , a łeby  go 
przyciągnęły  z całego serca do siebie, bo  to  mina złota. 
— W id z isz  B urset zmienia dziś nazw isko żydow skie, 
ochrzcony  nazw iskiem  ż o n y , zwać się będzie de Paj- 
m onfort. K tóż w ie? m oże król jegom ość w yniesie go 
na szlachectw o. T oć to  tym  sposobem  przechow ują 
się dziś w szystk ie w ielk ie familie. T ak  jest na świecie, 
i koniec. L udzie, co mają pieniądze, zaw sze m ają zna­
czenie. Zmienią nazw isko, i dosta ją się na w ysok ie  go^ 
dności. Za dw adzieścia łat będzie tam pełno  takich. 
C hw ała  Bogu, że mnie ab y  już m iędzy nimi nie będzie. 
. . . T y ś  szczęśliw y, że jedziesz do A m eryki, m iałbyś 
ze mnie zaraz tow arzysza, gdybym  b y ł z 30 łat młodszy.® 

L eons w  A m eryce n ab ra ł zupełnego h artu  duszy. 
W ró c ił  po  16 leciech, zobaczyć k raj ro d z in n y , bo  go 
m iłość o jczyzny  ciągnęła, zobaczyć Ju lią , bo  nie w y ­
gasły w  sercu  m łodzieńcze dla nie'j zapały . Ale o b ­
m ierzł m u k raj, bo  oszpeciał w szelkiego rodza ju  niem o- 
ralnością ; obm ierzła mu kochanka, bo  nie b y ło  w  niej 
czystej miłości. Je d n a  ty lk o  L udw ika go w iąże, ale 
w ięcej ma do niej bratersk iego  przyw iązania, niżeli mi­
łości. K iedy  się w szyscy  zgadzają na to, aby  ją pojął 
za żonę, on lak się o d z y w a :



» Ale ja  się nie zgadzam. C z te rech  nas tu  ty lko  
p rzy to m n y c h ; znam y się od  dość daw na, i nic po trzeba 
nam taić p rzed  sobg p raw dy . P rzyzna ję , kochałem  J u ­
lię, kochałem  ję nam iętn ie , chociaż, Bogiem  się św iad­
czę , nie by łem  jej nicze'm w ięc e j, jak  bratem . D ziś 
nie m ógłbym  już ani je j, ani je j có rk i tak kochać. Sę 
uczucia, k tó re  w  nas na zaw sze p rzym iera ją , gdy  je  
gw ałtow na jaka złam ie siła. D la mnie praw a p o k re ­
w ieństw a są św ięte. W  dniu, w  którym  L udw ikę w zią­
łem p o d  m oją opiekę, w idząc ją  ofiarą rodziców , p rz y ­
siągłem B ogu kochać ją  jedyn ie  miłością ojca. Z acho­
w ałem  ją od  zw iązków  m ałżeńsk ich , k tó reb y  ją i was 
b y ły  p rz y p ra w iły  o rozpacz; w róciłem  jej przyw iązanie 
m acierzyńskie, i po  ro k u  p ieczy  m ojej nad n ią , zosta- 
w ując ją  szczęśliw ą z m iłości i opieki ro d z ic ó w , że­
gnam na zaw sze !«

»L u d w ik o ! ja  do  A m eryki w racam ; ty  się m odlić 
za m nie będziesz. D ługi czas by łem  jak  u m arły  dla 
k ra ju , i k ra j m iał mnie za um arłego. C iekaw ość czy 
tęsknota sp row adziły  mnie tu  znow u. W ystaw ia łem  
sobie , że stan  tow arzystw a lepszym  b ędz ie , niżeli b y ł 
w czasach, k iedym  F ra n cy ą  opuszczał. A le nie znala­
złem tego, czegom się spodziew ał; w racam  w śró d  głu­
chej puszczy m ojej i c ierp liw ych  p racow ników  moich. 
Na te j ziemi n iew dzięcznej, jeden  przecie ukazał mi się 
anioł. Pam ięć jego w szędzie mi tow arzyszyć będzie. 
O b y  i pam iątka po m nie nie za tarła  się w  d u szy  tw o ­
jej, mój an iele ; niech tak  będzie czystą i pogodną, jak 
by ło  przyw iązanie m oje do c ieb ie .«

( Dokończenie nastrypi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .

I* o e a y a.

Pieśń wygnańca.

P olecę, popłynę w  górę,
N a  polotnych myśli piórkach,
Po obcych mi łąkach — wzgórkach, 
Tam do nieba — tam za chmurę.

Tara do nicha, co mi błysło,
Gdym w kolebce śnił dziecięciem,
I jak matki mej objęciem, 
Pochwyciło i uścislo.

Tam do nieba — do tej ziemi,
Która mię wykolysała,
Która piersi mi podała,
I  rozgrzała usty swemi!

Ach! polecę, ach! popłynę 
W  lubą, drogą mi krainę!

Gdy nabrzmieje łza w źrenicy,
Zbolałe zalanię dłonie,
Myśl na skrzydłach gołębicy 
Przepływa błękitów tonie.

Często spotka w tej podróży 
Samotne ptaki wygnance,
Co przypatrzą się kochance 
W ędrującej pośród burzy.

Ale ptaków się nie spyta,
One mówić jej nie raczą,
O! bo z oczów ich wyczyta,
Ze tam wszyscy — wszyscy płaczą!

Zatrzcpoczą skrzydełkami,
Powitają się dzióbkami.

I myśl płynie, wiedzieć rada,
Jakie wieści i nadzieje,
I z wietrzykiem każdym gada,
Który z tamtej strony wieje.

W ietrzyk suche liście niesie,
Po dalekiej obcej błoni,
N ie po swoim wzdycha lcsic,
W  obce ucho jękiem dzwoni!

W ietrzyk dumny, clioć wygnany,
W onią kwiatów pól rodzinnych,
I dziewiczych i niewinnych,
N ie rzekł słona zapłakany.

N ie chciał mówić smutnych wieści,
I przepadł, jak łza boleści! . . •

Maj 1840. r. żż. Wasilewski.

Obra* Itisloryczno-charaklerystyczny 
P olek XVT. tciekn.

(D  o Tc o S ic z e n ie .)
W ym u sk an ą  b ia łog łow ę łatw oś rozpoznał po ro z ­

m ow ie, s tro ju  i m anierach. G łos jej b y ł w rzaskliw y 
w  m ow ie, a stró j przesadny. P ełno  by ło  p rz y  je j 
sukni frądzli (frędz li), a na tw arzy  m alowidła. D la 
wielkiego czoła w łosy, a dla ozdobienia oka b rw i so ­
bie targała modnisia. N a tw arz nak ład ła  pełno muszek, 
iż się zdało ja k o b y  by ła  w  m aszkarze. N ie pow ażyła 
się rozśm iać z bo jaźn i, b y  się je j tw arz  nie złupiła. 
Nie obejrza ła  się, chyba w szystka sobą, jak  w ilk ; nie 
zapłonęła się, będąc zawsze jed n ak a , oprócz rana, kie­
dy  jeszcze tw arz  miała niepom alowaną. U braw szy się 
stała jak  d rew n o , tęskliw ie oczekując łojowrego słońca 
(w ieczoru), b o  p rzy  św iecy najpiękniej się w y d ały  je j



lerepellc. 1) Co chwila taka Jejm ość om dlewała, i co 
chwila trzeba było oblewać ją wodą. 2)  D ruga nawie- 
szawszy na siebie feretów  i pasamouów, nastrzępiwszy 
w łosów , a cała upiźinowawszy się, szła podrygając, 
albo wyciągnąwszy szyją, a oczami mrugając stąpała 
le k k o .8)

Zona trzymana w  rygorze od męża, ale jednakże 
dobrego doznająca obejścia się ze sobą, szanowała go 
za życia i po śmierci, mawiając: „póki żył czciłam go, 
a po jego śmierci hardo (w  obfitości), bezpiecznie i 
roskosznie ż y ją c /lż y ć  bym  go m iała?“ 4) W  czasie 
niebytności męża niewiastą (niewolną) zwała się żona, 
prowadząc jakoby zakonne życie. Gmaszek osobny 
miała do robó t, najczęściej przy domowej kaplicy, 
gdzie jak zakonnica żyła. Tam w ychow yw ała swe 
dziatki, od samego urodzenia w  pobożności trzymając 
je  chrześciańskiej. N ow onarodzone kazała kłaść na sia­
n ie , na przykład Zbawiciela świata. 5)  Godnym  był 
uwagi ubiór pobożne) żony. W łosiennicę nosiła pięć 
kroć w  tygodniu. C o ro k , od wielkiego czwartku 
począwszy, nie składała jej aż w  niedzielę wielkanocną, 
w  tym  ubiorze groby obchodziła. Także mauelle i 
paski z włosia nosiła. D yscypliny sobie daw-ała i le­
gała na desce. Pasem żelaznym, gozdzie ostre mają­
cym , swoje opasowała b iodra, nosząc ten pas na pa­
miątkę męki Chrystusa w  piątki szczególniej. W e  
wielki piątek godzin ośmnaście tak chodziła. Ilekroć 
znakomita pani, dla dostojnego swojego stanu, musiała 
brać okazałe szaty, w tedy ostrzej ściskała się tym pa­
sem. 6)  G dy w e wigiliją z wielkiego czw artku na wiel­
ki piątek całą noc zwykle na gołej przespała desce, 
i dla tego obawiała się, ażeby nazajutrz nie zasnęła na 
nabożeństwie, całego więc kazania stojąc słuchała. Co 
czw artek nawiedzała szpitale, jeść gotowała, i sama 
zgotowane po traw y rozdaw ała ubogim , własną ręką 
karmiąc niektórych. Następnie spisywała żądania ka­
żdego ubogiego, ażeby je snadniej wykonała do domu 
powróciwszy.

Całodzienne zatrudnienie bogobojnej pani było 
takie. N oc przespawszy wstawała na modlitwrę. Na- 
odniawiała litanią o wszystkich świętych z domowni­
kami: ona zaczynała a domownicy odpowiadali. Nawet

*) Górn. Dworz. str. 59. 60.
J) Górn. Dzieje str. 78.
3) Skarga, w  kazaniach n a  d z i e ń  św. K a t a r z y n y ,  

w t ó r a  p o b u d k a  do m o d l i t w y  c z a s u  w o y n y .
4) Kazanie n a  p o g r z e b i e  d o r o t y  z O y r z a n o w a  

B a r z y n ó y .
а) vjekarski w kazaniu s m ę t n y  w y j a z d .  Czarnockiego 

kazanie M a l o g r a n a c t e  i w kazaniu wyżej przytoczonem.
б) W  kazaniu wyżej przytoczonem, tudzież w kazaniu 

Radawicckicgo pod napisem r o z w ó d .

maluczkie dziatki, k tóre  dom miał, musiały być na te'in 
nabożeństwie. Całe to nabożeństwo odbyw ała klęcząc.
T o  ukończyw szy odmawiała pacierze kapłańskie, um yśl­
nie kazaw szy sobie na ten cel brew iarz wytłómaczyć 
na język polski. Po czem udawała się do kościoła 
pieszo, a jeżeli by ła  w  podeszłym  w ieku, kazała się 
tamże zanieść w  krześle. W ypraw iając się do świątyni 
pańskiej brała pod płaszcz szczapę drzew a, ażeby dla 
umartwienia klęcząc w kościele na niej, odmawiała pa­
cierze. Krzyżem leżała w  domu Bożym, tak leżącą na 
ziemi i zemdloną od modłów ustawicznych, potrzeba 
nie raz było  zakrapiać i posilać w  samymże kościele. 
Pow róciw szy z m odlitw y rozdawrała jałm użnę, biorąc 
fundusz z umyślnie na to przeznaczonej skrzynki: do­
piero uskuteczniwszy to  wszystko, siadywała do stołu 
ze Swoim fraucymerem. Nie usiadła w przód aż się 
wszystkie jej domowmice zeszły: czekałaby za najpo- 
śledniejszą. P rzy  stole rozdawano potraw y tak , że 
naprzód dom ow nice, a następnie sama dostawała pani, 
jeżeli zabrakło , czekała dopóki drugiej nie przyniosą 
misy. 7)

Szpetną babę malowano o czterech zębach, 8 a i te 
b y ły  nie raz nie jej w łasne, lecz srebrne, przym oco­
wane drótem do dziąseł. W  jej ustach brzm iały za­
wsze te słowa » juzem ci ja nie młoda, ale przecie ja ra .« 
Ustawicznie popisywała się z rozumem. Jeżeli była 
wdową, ganiła wszystkich, kto nie był takim, jak niebo­
szczyk jej m ąż.9) Uśmiechała się mile, gdy z niechce­
nia pochwalił kto jej wdzięki. K iedy raz w ynosił po­
chlebca starą białogłowę z pow abu cudnego, ta , zdo­
byw szy się na odpowiedź, uwagę mu uczyniła, że już 
jest stara. A chwalca jej n a to :  przecież i anioły naj­
dawniej Bóg stw orzył, a są najcudniejsze.10) Ażeby 
istotnie dostąpić tego, czego jej sam wiek odmawiał, 
ubiegała się stara baba o pierwszą ablucyą z kielicha, 
bo mniemanie było, że to dopomaga do gładkości twa- • 
r z y ,n ) przez k tórą, w mniemaniu swojem , podbijała 
serca czychającyeh na jej grosz młokosów. Nuciła 
w tej mierze pieśń s ta ra12):

Miata haba żaka,
Czystego Jonaka,
Z zawiesistym wąsem,

Z kompaturą y z diklurą na partcsack śpiewał,
W ięc  go babsko miłowało; roskosz u niej miewał.

7) Dosłownie z kazań wyżej przytoczonych.
8) Szymonowicz, siei. 18.
°) Z broszury o f o r t e l ,  b i a l o g ł o .
lu) Gorn. Dworz. str. 176.
11) Czarownica powołana sir. 102.
12) Przy końcu broszury Jurka Polańskiego pod tytułem 

w ó d k a  a l b o  g o r z a ł k a .



Kiedy się napiła,
Firlcjc stroiła:
Z onym swoim żakiem 
Roskosznym śpiewakiem.

Zaczynajże Toma,
Babie swojej doma.
Póki groszy staje,
N iecli na wino daje.

Zjadłszy, spiwszy, Dominaszku wędrować ci przydzie, 
Niechaj baba żebrać clileba do szpitala idzie.

D obre prowadzenie się zony zależało od męża, a 
dobre prowadzenie się w dow y zależało od krewnych, 
pod  których ona opieką owdowiawszy zostawała. J e ­
żeli w dow a własnego nie posiadając majątku mieszkała 
w  dobrach nieboszczyka jej męża, w tedy pod opieką 
mężowskich krewnych zostawała szczególniej: przeci­
wnie do opieki większe mieli prawa jej krewni macie­
rzyści. W  obudwóch zaś przypadkach wdowa bez 
wiedzy opieki w  pow tórne śluby małżeńskie wchodzić 
nie mogła. P rzy  lekkich opiekunach byw ały i w dow y 
lekkomyślne, a dom ich nie byw ał przykładny. U  ta­
kich w dów słudzy ani bywali posłuszni, ani pośpieszni, 
zwłaszcza, gdy ich same panie psuły, a żarty sobie ze 
swoich dworzan czyniąc udawały, że ich miłują, i ztąd 
zazdrość pomiędzy niemi dla własnej krotofili wszczy­
nając. 13) P rzy  poważnych opiekunach w dów  życie 
było  ̂ pobożne i uczciwe, a całe ich zachowanie się świą­
tobliwe. Było one tak jawne wszystkim ludziom, jako 
są wszystkim widoczne jagody (policzki) tw arzy , na 
k tórych zaraz znać wszelkie odmiany. Mawiano o ta­
kich wdowach, że one przykładem  synogarlicy siadają 
na gałązkach suchych, mając obcowanie z tymi tylko 
ludźmi, k tórzy  już umarli światu i są ukrzyzow’ani po- 
żądliwościom jego. Takie w dow y nie miewały w  swoim 
domu ludzi m łodych i według świata kwitnących, kló- 
rzv b y  mogli siła gokus przynieść zielonemi listeczkami 
słówek swych obleśnych (pochlebnych), i kwiatkami 
urody swojej przywieść je ku pokusie.14) Nie czyty­
w ały  innych pism, jeno nabożne księgi, a mianowicie 
naukę ś. Pawła napisaną dla w dów .15)

Młodym a osobliwie też posaźnym wdowkom nad­
skakiwały" łepskie chłopaki i podstarzałe paniątka, sta­
rając się o ich względy. Żartownisie, bacząc na to, 
zwykle śpiewywali w tedy nucąc sobie pod nosem, tak 
wszelako, że piosnka łatwo się mogła obie o usz\ 
kob ie ty :

13) Górn. Dzieje, str. 77. Dworzan 309.
14) Gabryel Leopolita w przypisaniu kazań swych Kata­

rzynie z Niewiarowa Ł y sa k o w sk ie j.
1 5) Kazanie na pogrzebie Doroty z Oyrzanowa Barzynej.

Dway się wdowie zalecali,
Stary w ie lk i, miody mały.
I wolała poziom ego,
Aniżeli wielkiego.
To grzyb , ty jako jagoda,
Trudna zgoda z ogniem woda.16)

Nie była  w dów ka nieczułą na zaloty gachów, cho­
ciaż lubiła chętnie rozmawiać raz o nieboszczyku mężu, 
drugi raz o k lasztorze.17) W szelako nawet i bogatych 
w dów  małżeństwa b y ły  niepowabne, jeżeli miały wła­
sne dzieci, bo rzadko pasierb zgodził się z ojczymem, 
i rzadka była wdowa, k tóraby nie lubiła nowego męża 
prowadzić na ten sposób, jak żył jej mąż nieboszczyk. 
Pieniądze jednakże przemagały, i brać z dziećmi pienię­
żną wdowę za pożytek poczytyw ano.18)

Skromne życie prowadzić musiały szlachcianki 
w dow y, bo je pilnowali krew ni, a wdowy gminnego 
stanu, k tóre nieżyły pod ziemskiem prawem, chłopki i 
mieszczki, swobodne prowadząc życie, rzadko byw ały 
nie latryn ie.19)  Po śmierci męża tylko trzy niedziele 
prawdziwie była kobieta taka wdową. Późnie) albo się 
puszczała na swawolę, albo rozwiozłe prowadząc ży­
cie, z komoszkami i przyjaciółkami trwoniła, co zostało 
po mężu. Zmarnowawszy tak swe mienie mniej maję­
tne w dow y, osiadły gdzie na świętem miejscu, resztę 
życia na dewocyi przepędzając; tu  handlując ju ż -to  
paciorkami, ju ż -to  gorzałeczką, ju ż - to  tabaką i ty  tu- 
niem .20)  Młode i zamożne pozostawały tam, gdzie je 
mąż odum arł, a tu  około nich zbierały się kmoszki, 
które ustawicznie czując pragnienie spijały z innemi 
słodkie w ina, jako to : małmazyą, alikant, muszkatelę. 
Jeżeli zabrakło tych przysmaków, donosili im takowych 
w umizgi do nich przybyw ający młodzi kupczykowie, 
rzemieślnicy, kramarze, i korzennikowie (kupczyki ze 
sklepów korzennych). Donosili im cukrów , tortów, 
dobrego wina, biszkortów (biszkoptów), korzenia i mar- 
cypanów, sprowadzając ze sobą i muzykę dobraną.21)

I f .  Ji. JOaciejoicski.

16) Piosuka, wyjęta z broszury B a b a ,  ab o s t a r y  in­
w e n t a r z .

17) Dosłownie z broszury o f o r t e l ,  b i a ł o g l . 1
ls ) Przysłowia, w gospod jezdcck. p a s i e r b a  p r z y ­

j a ź ń  k t o  m a ,  f o r t u n n y ;  w d o w y  po  n i e c z u ł y m  mę­
żu  (który się dat wodzić za nos) n ić  d o s t a w a j ;  w d o w a  
z d z i e ć m i  b e z  p i e n i ę d z y  n i c  z p o ż y t k i e m .

19) Mówi Szymonowicz, w  siei. 18.
J0) Z broszury B a b a ,  a b o  s t a r y  i n w e n t a r z .
51) Dosłownie wypisano z Jozowskicgo, tudzież z bro 

szury o f o r t e l a c h  bi  al  o g ł  o w s k i c h .
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W ym ienim  tu  jeszcze innych oddanych temu przed­
miotowi. Stanisław Grochowski, największy ze swych 
współczesnych poeta, życie spędził w nędzy i żebraninie, 
nie dla braku pro tek to rów , lecz pokutując za jakieś sa­
ty ry ,  które nierozważnie a popędliwie rzucił na świat 
w  początku. Jeszcze w szkołach na nauczycielach zaczął 
próbow ać ostrza p ióra, k tóre późnie'j, w yrzekłszy się 
niepopłatnej satyry, oddało się" pochwalnym poezyom. 
Pojąć nie można, jak mogła go trapić nędza, którą ciągle 
wyciągając rękę i żebrząc opisuje — przy  tylu pro te­
ktorach — Dziatyńskich, Tylickim, Szyszkowskim. Ka­
nonik Uniejowski i kustosz Kruszwicki, stary, już zgrzy­
biały, a zawsze biedny i prześladow any, stawi z Klo- 
nowiczem równie prawie b iednym , przykład zoboję- 
tniałości m ecenasów, tak czynnych pod Zygmuntami. 
N ie w iem , czy podobna to  całego życia utrapienie i 
nędzę przypisywać jednej satyrze ( B a b i e  k o ł o )  i dłu­
giej zemście. Ustali byli na ówczas mecenasi — tyle 
zajęcia publicznemi dzieły, tyle głów zaprzątała reforma, 
a tyle drugie dawanie jej oporu , iż nauki poczęto uw a­
żać tylko jako oręż, i tyle p łacono, ile służyły. Nie 
było już tego czystego w  nich zamiłowania, jakiego da­
wniejsze czasy stawiają przykłady.

Na przejściu z XVI. do XVII. wieku, gdy się już 
w  drugim dziesiątku XVIIgo literatura w  panegiryk nie­
ustanny przeradzać zaczęła, coraz bardzie) czczą sta­
wać, a język psuć coraz gorzej — uderza życie Klono- 
wicza.*) Ten rajca Lubelski był nieszczęśliwy w do- 
mowem pożyciu, prawdziwie jak poeta. D osyć ubogi, 
mając walczyć z niedostatkami życia, przybrał jeszcze 
sobie małżonkę, k tóra go gryzła. Ileż to on razy na 
to w  W o r k u  J u d a s z o w y m  i V i c t o r i a  D e o r u m ,  
użala się. T rzeba czytać te miejsca, w których on tak 
wymownie stan swój maluje — ten gwar w dom u, to 
ciągłe przyjmowanie w  nim gachów jejmości, te urni- 
zgi nieznośnej • a puste) młodzieży, te przebiegi, aby je 
pokryć, te dzieci niesw oje, tę nędzę idącą w ślad za 
rozpustą i tyle innych trybulacyi. Dodać potrzeba do 
tego równie trafny obraz trosków  burm istrza, życia 
w  mieście, które mając ł i b e r t a t i o n e m  a p o d w o -  
d i s ,  musiało wszakże dawać podw ody co chwila, k tó ­
rego urzędnicy musieli iść doglądać napraw y dróg i 
mostów, wyznaczać gospody i zrywać sądy swoje, aby 
wyszukać konia dworzaninowi pana w ojew ody jadą­

*) Obszerną biografią dat autor tego artykułu (p. Kra­
szewski) w W izerunkach i Rnztrząsaniacli AVileriskich — a 
w uaszem piśmie uczony Maciejowski. Red.

cemu z listem do jakiego pana. Jeżeli kto to K lono- 
wicz siebie, swoje życie i wieku obyczaje doskonale 
w  dziełach odmalował. Znalazłszy w rysie jego żywota 
klucz do nich, pełno obrazów spotkać m ożna, które 
z natury, z uczucia położenia swego są wzięte. Zdajem 
się go widzieć skandującego swoją V i c t o r i a  D e o r u m ,  
ten poem at-trak tat d e  om  n i r e  s ci b i l  i e t  q u i b u s -  
d a m  a ł i i s ,  podzielony na rozdziały, przesycony wszel­
kiego rodzaju erudycyą; podżegającego turecką w ojnę 
i w  zapale rzucającego na wszystkich powolniejszych 
imie U c a l e g o n t ó w ;  — widzim, jak do jego praco­
wni ubogie) wpada żona z zapłomienioną twarzą, z ga­
chem wym uskanym, z dzieckiem podejrzanego rodu, 
w pół pijana, w pół szalona, siada na kark poecie, aby 
jej dał grosza na rozpustę, zapracowanego w  pocie 
czoła, sądzeniem swarliwych i nudnych spraw żydo­
wskich, lub sporów między panami kupcy zjeżdżającymi 
się raz corok na walny jarm ark do Lublina. Zaledwie 
tej się p o zb y ł, wyryw ają mu z rąk pióro pachołcy 
miejscy w ołając: Daj gospodę — daj podw odę — sądź 
sp raw ę!

Zaiste trudno pojąć, jak w  tych kłopotach, mógł 
011 tyle napisać. Lecz wszyrtko, co pisał, życiem jego 
przesiąkło, po kilka razy nawet powtarzane jedne prze­
kleństwa na zalotnice i gachów, na rozpustę, na nędzny 
stan miast użalenia, dow odzą, jak go to wszystko bo­
lało. Na zakończenie dość powiedzieć, źe do ostatka 
przywiedziony przez żonę — um arł w szpitalu. Szkoda, 
ze obrazy z natury  kreślone jakich pełno w  V i c t o r i a  
D e o r u m ,  dziś rzadko komu są znajome, już to dla 
rzadkości dzieła, już dla języka, którym  pisane.

Kasper Miaskowski nie zostawił prawie po sobie 
śladów swojego życia — wiadomo tylko, że choć miał 
liczne z znacznemi w kraju osobami związki i stosunki, 
lubił zaciszę W łoszczonow ską, które) piękne pożegna­
nie zostawił. Osobliwsza rzecz, jak mało dotąd u  nas 
znany, jak mało ceniony jest M iaskowski, którego je ­
dnak współcześni umieli cenić, H crburt przenosił nad 
Kochanowskiego i Reja — co niemało powiedzieć. Ze 
tego by ł w art — ani słowa — i gdyby go lepiej znano, 
nieodmówionoby mu sprawiedliwości, która często od 
tak błahych przyczyn zawisła —  zapóźno lub nigdy nie 
przychodzi. W spółczesny mu Hieronim Morsztyn, ró ­
wnie mało znajom y, a mnie) jeszcze na wiarę biblio­
grafów ceniony, tego R o z k o s z  ś w i a t o w a ,  a więcej 
jeszcze F o r t u n a  p o l s k a  okazują pełnym energii 
poetą. W  tym ostatnim poemaciku wrą myśli śmiałe 
i gorące, jakich rzadko u współczesnych zimnem naśla­
downictwem skrępowanych, spotkać.
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M iędzy uczonym i tegoż w ieku  (XVII.) jaśnieje na 
pierwsze'm  m iejscu S ebastyan  P c lry cy . M iło jest w spo­
m nieć , że ten lekarz tak pożądany  u  bog aty ch , w olał 
iść jednak  do ubogich niż do panów , pow tarzając: — 
B ogaty  dziesięciu P etrycych  mieć będzie, ubogi żadnego. 
T o  też m ieszkańcy K rak o w scy  p łakali na jego grobie, 
jak  g d yby  w szyscy tracili w nim dobroczyńcę. W ia ­
dom o, jak  stan  lekarzy  czas pożera  — jednak P etrycy  
mimo zatrudnień  sw ego stanu, zoslaw il dosyć dzieł je ­
szcze, tłum aczeń. A w  w ięzieniu pogodny  jego um ysł 
dozw olił m u H oracyusza p rzek ładać. P iękny  charak ter 
z pięknym  po łączony  ta len tem , jest m oże najm ocniej 
pocieszającym  na ziemi w idokiem , bo  jakże często je ­
dno drugie zdaje się w yłączać.

K rzysztofa O palińskiego sa ty ry  i życie są jedną 
z tych  an ty tez , k tó re  ciekawie jest badać. L ecz tu  
w ielki czuć się daje n iedostatek  m ateryałów . Ledw ie 
z Załuskiego w iem y, że chociaż tak ostro na w ystępki 
i w ady  pow staw ał, sam b y ł podobno  zdrajcą zaprze­
danym  Szw edom . C zem u, aż bezzasadnie zaprzeczają 
—  w czy tu jąc  się w  duch sa ty r  pełen  złości i zgryźliw y 
m alujący charakter, łatw'o uw ierzyć. T o  nam daje po ­
w ó d  do uwagi, że często najfałszywiej się sądzą auto- 
row ie  z dzie ł, dzieła z au torów . Jakko lw iek  panuje 
m iędzy tw órcą a dziełem  zw iązek nieprzerw any, w  nie­
k tó ry ch  ten  związek tak jest dziw ny i n ied o jrzan y , iż 
m ożnaby praw ie mniemać, że inną są osobą pisząc, inną 
działając. W idzieć  lepsze, a nie popraw ić się, rzecz  to  
częsta na św ięcie; każdy słabego charak teru  człow iek, 
n ięum iejący oprzeć się okolicznościom  lub nam iętno­
ściom, popełn ia złe czując je, lecz nie ma dość siły, aby  
m u się oprzeć. T ak i b y ł m oże i O paliński — w ady, 
k tó re  p rostow ał, m ógł w' znacznej części znać z siebie 
samego.

Jeszcze ty lko  kilka ry sów  z tego XVII. w ieku.
B iałob łocki żył na dw orach  i bo jach , służąc pod  

chorągwią Tom asza Zam ojskiego , p rzebyw ając  u  ksią­
żąt O strogskich  —  jego poem ata składają się już po  
w iększej części z panegiryków , jak  życie z dw orow ania.

S ław ny Sarbiew ski większą także część życia spę­
dził na dw o rach , i m iędzy p a n y , w  położeniu  najm niej 
do p racy  s tó so w n em , rozryw ającem  ży c ie , expensują- 
cem je próżno, na zatrudnienia bez dążności i poży tku . 
W  ostatnich czasiech ludzie go naw et pom aw iali, że 
w  interessie zakonu w kradał się do tajem nic królew skich, 
lecz on w ym aw iając się zaklinał, iż żyje ty lko  nauką, 
pragnie ty lk o  spokoju . W  dziełach je g o , aż nadto  
częste w zm ianki się znajdują o pogardzie św ia ta , lecz 
to  ty lk o  p o dobno  dow odzi, że mu go trochę żal by ło , 
k to b y  go nie żałow ał, ten b y  o nim nie pisał.

S tarow olsk i całe niemal życie straw ił na podróżach  
i pisaniu, do k tó rego  niezm ierną miał ła tw ość, w p raw ­
dzie częstokroć k ry ła  ona czczość, lecz na sw ój czas 
b y ła  uderzającą. A pote'm kiedykolw iek bądź, w ielość 
dzieł bardzo  w p ły w a  na sław ę au to ra , i razem  sp ra­
wia, że się na nim długo poznać dobrze nie mogą, — są­
dząc z u ryw ków .

(Dokończenie nuslajęi.)

Przegląd pism.

M3o t v i e ś c i  t r S e l l m t f t l n l i i e , przez II. W. Bencińekiego.
Tom I. W  W rocław iu . 1840.

• CCifl S  da lszy .)
Spiow rozbrzmiał — już tylko cclio odpowiada echu. — 

Ocknij się zapaleńcze m ło d y ! ...  Dusza twoja cala w twem  
uchu; łowisz chciw ie dźwięki ostatnie, jakbyś je  chciał od­
dechem pochłonąć, jakbyś je  chciał przytrzymać okiem, ja k ­
byś je  chciał w cielić  w  isto tę , której obraz w yw oła ły  z du­
szy . — Ocknij się — sp o jr z y j! .. .  N a  srebrnej fali — w  sre­
brzystej szacie — p r z ep ły n ę ła !... K to t a k i? . . .  To ona __
11 o g  u ii k a !

* *Cuda to i dziw y! — A  nie każdemu dano je st  dopatrzeć 
się  ich gruntu.

A liśc i ca ły  nasz św iat pełen tajemnicy! . . . Ż yw io ły  
nasze — ogień  i woda — powietrze i ziemia, zaklęte "są nie- 
widzialncm i widmami wyobraźni.

*
■* *

Lnd nasz kocha tę z iem ię , która g o  piastuje i karmi, 
w iec ją  w  pojęciu uszlachetnia i upiększa — m iłością podnosi 
istńość je j do istności w łasnej, aby ją  tern goręcej m ógł do 
młodzieńczej piersi przycisnąć. — T o te ż  Wszystko, co gd zie­
indziej martwćm jest i bezczynnem — żyje u nas i działa; 
a wszystko, co ży je , ma udział w losach człowieka.

*  *
U  nas zw ierzęta, nawet same drzewa rozmawiają z sobą 

—• ptakowic sejmikują i radzą — bociany rodzinami żyją i 
kochają ojczyznę sw oją.

*  *

Takfo m iłość kraju , aż do ubóstwienia podniesiona u 
nas. — Kto je j  nie rozum ie, niechaj się  dziwi powieściom  
lud u , powieściom moim — niechaj w iary nie daje tem u, co 
jeszcze opowiem — bo nie tylko Gopło same zaczarowane 
jest wyobraźnią; wyjdźno o zmroku wieczornym do przyle­
głych kniei —  a now ych się  cudów napatrzysz.

*  *

Zaledwie północ w y b ije , •— ozwic się las cały łoskotem  
i hukiem. — Grają trąbki, grają psy gończe! — W  cwał 
koń przegania — koń kary — nozdrze rozw arte, — chrapa 
zapieniona, — a z nozdrza i z chrapy strumienie ognia pry­
skają; — a grzyw a św iszczy z wiatrami — a wiatry czepią 
się g rzy w y , bo zbyć nie mogą za jeźdźcom . — Jeźdźcow i 
mało św istu , mało lotu. —• Uścisnął konia w  golen ie — 
szparciej w ypuścił; — uderzył w trąbkę i dziką pieśnią wy­
zywa echa do wtóru!

*
% *

Z agrała psiarnia na gołoborzu ; — odszczekuje gęsto  — 
goni na oko. — P ręd k o-n oga  lania sadzi przed nią; — mi­
gnie czasem — czasem przepadnie, jak  wiatr niedojrzana. —■ 
Oj! niech sad zi, niech m iga! . . . Gała zgraja tuż za nią, 
a koń z jeźdźccm  na przedzie. W padli w knieję — na 
Ostrów! . . .



sUff, 316
Je s t  tam dziś jeszcze na tern ostrowiu dąb jeden  w spa­

niały — samotny z pomiędzy braci tysiąca. — On P iasta  je ­
szcze pamięta — cześć w ieków otacza koronę je g o ; — ochro­
niła go przeto ręk a  ludzka, — ale czas go nie ochroni! . . . 
Odrywa on powoli ko rę  od pnia j e g o , jako  pamięć od mi­
nionej w ielkości. — lUsycba . . . zaledwie tyle liści zacho­
w ał, aby z nich uwić koronę ż a ł o b n ą  na trum nę p r z e ­
s z ł o ś c i ! *♦ *

A  przy nim leży  b ra t drngi, rodzony — może b ra t s t a r ­
s z y ! . . .  D awniej byl t r o n e m  orła siwego; — orzeł s ł a w a  
puszczy okolicznej — postrach trzód leśnych — orzeł siady­
w ał na n im !... P rzyszła  burza — trząsł piorun . . .  o j! nic, 
nie burza to ,  nie piorun! . . . D robne plemię mrówek — 
m ala r z  e c z - p  o s p o  1 i t a  podkopała tron  odwieczny i r u ­
n ą ł !  Orze! się porw ał z w ierzchołka jeg o  — roztoczył 
skrzydła szerokie, wzniósł się ku chmurom i w ięcej nań już 
n ie siędzie; — a miasto sławy w yrasta z niego pistrzyca, 
a  miasto o rla  gad na nim siada — a mała rzecz - pospolita 
założyła w  spruchniałce orlego tronu spólne gospodarzenie 
swoje. . . . Takto sław a — tak  wielkość — tak ludzie! . . .

*
4 4

Tam  na to ostrowie wpada zgraja  myśliwsko. — Zbu­
dziło się odwieczne milczenie. — Cisza spłoszona, ucieka 
przed w rzaw ą w  la s , — na je z io ro ; — ścigana echem tuła 
się po b rzegach , po łące ; — aż się schroniła w puszcze za- 
gop lańsk ic ; — na trzęsaw iskach B ackorzy siadła i dyszy!

*
*  4

A na ostrow in szum dziki i wrzawa. Grzmi trąbka — 
koń dudni — psy grają . — N agle ucięły. — T rąbka  i tętent 
um ilkły — um ilkło echo! , . . Cisza — głęboka cisza! . . . 
D wa j ą  przerw ały  westchnienia. . . Z da się , że miłość serc 
dw ojga ulatyw ała na nich do n ie b a !

Z da się — ale któż praw dę odgadnie? . . . K to ci wy­
snuje całą tę przędzę tajem nic? . . .

4
*  . «

B óg tam w ie! . . . S tare to dzieje — jeszcze za ojca — 
za dziadka, i jeszcze starsze. — Corocznie tutaj tćj nocy ta ­
jem nej poluje dziki strzelec po lesie — corocznie ugania za 
łan ią  i przepada w kniei bez śladu. — T ylko  czasami prze­
rw ą  ciszę w ieczoru te dwa w estchnienia żałosne; — długo 
długo je  słychać w pow ietrzu. — W ted y  w ystępuje na fa­
lach  jez io ra  dziewica w bieli — przepływ a z w olna i  niknie 
w  od d a li!

*
*  *

D ziwne to rzeczy — dziwne zdarzenia!
*

♦  *
Szukałem w starych księgach m ądrości, nigdzie o tem 

nie napisano; — ale mówiono wiele między ludem po wio­
skach nabrzeżnych, — a j a  podsłuchałem powieści.

T ak  daleko autor. Kończy on tem wstęp, który za obo­
wiązek mieliśmy udzielić czytelnikom naszym , chcąc im dać 
poznać sty l i ujm ujące wystawienie rzeczy młodego autora.

Przejdźm y teraz do rozbioru dzieła całego.
(D alszy daję tiaslajii.J

Doniesienia literackie.

Z bioru poezyj Sew eryna Goszczyńskiego wyszedł zeszyt 
2gł. Jedno z najszanowniejszych i najgodniejszych pism na­
szych tak wspomina o zbiorze tym : »W  zeszycie tym te sa­

me co w pierwszej części hojnie rozsypane za le ty , ten sam 
wszędzie głęboki pomysł i uczucie, a  jeże li nie wszędzie ar- 
tystow skie w ykończenie, trafność i u rok  w ysłow ień, zato 
w iele lirycznego pędu i wzniosłości. Słowem utw ory te mu­
szą na każdym czytelniku sprawić w rażenie , choćby ten na­
w et był tak niedobrej w iary, ja k  autor rozpraw y kalendarzy­
kowej na rok  1840., co ex catedra nakazuje wieszczom na­
szym , aby w  tych czasach nucili barkaro le  albo ja k  pro- 
w anccy trubadurow ie pisali kancony do pań tajem nych myśli. 
N ie tu  miejsce rozpraw iać, jak ie j nam poezyi po trzeba, a le 
tu, aby wykazać jacy  sędziowie podejm ują się kierow ać sma­
kiem czytelników i ja k  się radzi przeciw ią w szystkiem u, co 
się nieinieści w karbach ich koteryjnych widoków. D la tego 
przytoczymy kilka fałszów, którem i wspoinniouy kalendarzo­
wy pisarz na w iatr rzucone teorye swoje popiera. I  tak 
z góry  uderzając pow iada, że poezyc Goszczyńskiego czuć 
nieznośnym krw i zapachem , i że m ateryalu poetyckiego do­
starcza mu jask iu ia  ludzi skłóconych ze społeczeństwem ; da­
lej pospieszając z obrokiem duchownym naucza nas (dobrze 
w iedzieć), że ten co umie w yrazić myśl czy namiętność swe­
go czasu, lub też jeden  z tych krzyków wydzierających się 
ze w szystkich epok, je s t  poetą lirycznym. Nicpozostaje tu 
ja k  zapytać szanownego recenzenta modorata, jak to  w ygląda 
namiętność naszoczesna i ja k i to krzyk się wydziera. Czy 
społeczność, w której żyjem y, tak je s t w zorow ą, że czysta 
dusza wieszcza nie pow iuna się z nią pokłócić i stanąć w sze­
reg u  ty ch , co pragną być lepszymi. M alowanie brzydkiej 
rzeczyw istości obróciło się w zarzut przeciw Goszczyńskie­
m u, ja k  gdyby D anteinu, Gibelinowi można było zarzucać 
je g o  okropne obrazy. Przecież śpiewak trzech strun nie nuci 
wszefcczcństw ani brudów cielcsuych tonem pisarzy nowej 
szkoły francuzkiej? Coż mu recenzent zarzuca? Oto obu­
rzenie się duszy czującej, serca bijącego m iłością ludzkości, 
oto że g rzm i, p io runu je , a nie płacze i kantyczek nie pisze. 
Ale znamy my naszych G w elfów , k tórzy  o kilka w ierszy 
wyżej na poparcie swojego uniesienia dla nabożnych bajeczek 
G óreckiego, zastawiają się pow agą pisarza: O literaturze pol­
skiej w  r. 1830. (k tóry  miał je  czytywać dla dobrej polszczy- 
zn y ), aby potem dziwić się tejże samej pow adze, że śm iała 
zaw yrokow ać, iż Goszczyński ma talent liryczny. N ie lękaj 
s ię , panie recenzencie, w oła nasz szanowny k ry tyk , Go­
szczyński nie dotknie twej złotej liry. Zachowaj j ą  "dla tych, 
co śpiew swój zamknęli w przysionkn pałacu, a odpowiedzą 
twoim o liryczności pojęciom , i będą godni siebie poeta i 
krytyk. ' _________

Pan  K urow ski, utalentow any rysow nik w Paryżu , og łosił 
niedawno wybornie w ykonany w izerunek Kniazie,w icza. Ro- 
dakeya Tyg. lit. oraz księgarnie Stefańskiego i Zupańskiego 
zajm ują się sprzedażą. Cena excmpl. 6 zip.

W  P aryżu  ma wyjść w tych dniach u K atelina W y c ią g  
fortepianowy, a później P arty tu ra  wielkiej kantaty na śm ierć 
N apoleona, która przed trzema la ty  przez H ektora B crlioza 
ułożoną i w Konserw atoryum w ykonaną została. T akże no­
w a szkoła śpiewu przez Lablache tamże w ydaną zostanie.

Szanownych do »Swiętojanlti« wezwanych współpracowni­
ków, którzy dotąd swych artykułów  udzielić nie raczyli, upra­
sza się o ja k  najrychlejsze nadesłanie tychże do b i b l i o t e k i  
k a s s y n o w e j  w G o s t y n i u ;  gdyż naglące uiszczenie się 
z dawno zapowiedzianego wydania »Ś w ięto jank i« ostate­
cznego zebrania m ateryalów wymaga.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i  zagranicznych.

R edak to r: «£  l l ’oylcowski. Czcionkami 1F. Declcera i  SjjulĄ-


